
V r— Od dwóch i pół roku kierujesz lubelskim Teatrem 
im. Osterwy i twoja tutaj obecność zaznaczyła się sze­
regiem interesujących premier — że wspomnę tylko 
„Białe małżeństwo” Różewicza czy „Betlejem polskie” 
Rydla w twojej reżyserii. A co ciekawsze, w Lublinie 
ludzie znowu zaczęli chodzić, do teatru. Zaczyna się jak­
oby powtarzać sytuacja sprzed z górą dwudziestu lat, 
kiedy to założony przez ciebie studencki teatr „Gong” 
Ugrupował najciekawsze jednostki z lubelskiego środowi­
ska studenckiego i młodoarty stycznego, gdy był on ani- 
^natorem ogólnokrajowego studenckiego ruchu teatralne- 
foo i kiedy przedstawienia „Gongu” cieszyły się słuszną 
frekwencją. Potem zacząłeś reżyserować w teatrach za~ 
godowych, dyrektorowałeś teatrom w Gorzowie Wiel­
kopolskim, Olsztynie, Koszalinie, Szczecinie. A teraz 
Mg „stary lubliniani»^~ *

— Przepraszam, alę^ tak dla ścisłości, to ja jestem 
lwowianinem, gdzie się urodziłem i mieszkałem w dzie­
ciństwie. I także — w jakiejś mierze krakowiani­
nem, gdzie chodziłem do szkoły. Do Lublina trafiłem 
dużo później Natomiast to tutaj właśnie zaczęła się 
moja właściwa kariera sceniczna i tutaj narodził się 
mój autentyczny związek z teatrem. No i tutaj przeży­
łem kilkanaście bardzo ważnych dla mnie lat.

— A kiedy zaczęła się twoja fascynacja teatrem? W 
dzieciństwie? Z czyjejś inspiracji?

— O nie, dużo później. Dzieciństwo miałem ciężkie, 
wojenne, a w głowie myśl o zdobyciu pożywienia, a nie 
rojenia o scenie. Mieszkałem z matką i siostrami we 
Lwowie, ojciec był gdzieś daleko, na froncie. A potem 
był przyjazd ostatnim repatriacyjnym pociągiem do Kra­
kowa,' szkoła powszechna, śmierć matki w 1955 r. i 
Państwowy Dom Młodzieży w Krzeszowicach pod Kra­
kowem. Dom dla młodzieży, której zabrakło rodziców... 
A jeśli chodzi o inspirację... No cóż, jakoś nikt z ro­
dziny teatrem się szczególnie nie interesował. Miałem 
wuja, lekarza, który był kolekcjonerem dzieł sztuki, 
drugi wuj zajmował się fotografią artystyczną. I to 
wszystko.

. , ł— A placówka wychowawcza w Krzeszowicach?
— Nasz „zastępczy dom”? Wiesz, tam przede wszyst­

kim zwracano uwagę na to, jak nas przygotować do 
samodzielnego życia, po opuszczeniu murów zakładu. 
Oczywiście, jak w każdym tego rodzaju domu, istniał 
jakiś tam zespół muzyczny — graliśmy na mandolinach 
— był jakiś chór, uprawiało się sport. Ale to wszystka 
było jakieś takie ..tradycyjnie konwencjonalne”, bez 
większej inwencji ze strony wychowawców. A w dodat­
ku, co najbardziej paradoksalne, wychowywani na „sa­
modzielnych ludzi”, byliśmy w murach tego „domu mło- 
dzieźy” jakby zupełnie odcięci od wszystkiego, co się 
działo naokoło nas, w kraju. Na przykład wypadki 
październikowe 1956 r. prawie nie dotarły do naszej 
świadomości. Byliśmy swoistą enklawą, żyjącą własnym 
życiem, specyficznym „żydem wewnętrznym”. Chyba 
dopiero w ostatnim roku mojego tam pobytu, w 1958, 
pojawił się w świetlicy pierwszy telewizor, który też 
nie zawsze był czynny.... „Oknem na świat” były dla 
mnie wypady do Krakowa, gdzie mieszkała dalsza ro­
dzina, i odwiedziny u kolegów z krakowskich lat szko­
ły podstawowej. Jeden z nich, wnuk właściciela „Księ­
garni św. Wojdecha”, odziedziczył pe dziadku ogromny, 
dekawy księgozbiór, z którego korzystałem z wielkim 
zaangażowaniem. I ta — bardzo wcześnie ujawniona — 
moja pasja czytelnicza, te wartościowe Jektury, o jakie 
było wtedy tak bardzo trudno, to może był pierwszy 
krok do nie ujawnionych jeszcze pasji teatralnych... I 
nagłe zagrałem „na deskach scenicznych” ..JConradai



Dokończenie ze 1
— Trafiłeś do teatru?
— Ale tylko szkolnego. Co zresztą stało się zu­

pełnie przypadkowo. W Krzeszowicach uczęszcza­
łem do tamtejszego, zacnego bardzo Gimnazjum 
i^H. Tadeusza Kościuszki. Nawiasem mówiąc, w 
Krzeszowicach wszystko wokoło nosi imię Naczelni­
ka; naszemu Domowi Młodzieży także patronował 
bohater spod Racławic. (W gdy byłem w klasie 
przedmaturalnej, obchodzono właśnie w kraju Rok 
Wyspiańskiego. I nasz nauczyciel języka polskiego 
tak się tym przejął, że postanowił wystawić 
uczniowskimi siłami ni mniej ni więcej tylko fra­
gmenty „Wyzwolenia*. Wśród innych „chętnych z 
konieczności” zostałem i ja włączony do powstałe­
go a-d h®c „zespołu teatralifegd”. Nb i nagle, pod­
czas próbnego czytania tekstów, okazało się, że 
.Jestem najlepszy w interpretacji roi Konrada. Co 
1 mnie samego wprawiło w niemałe zdumienie. 
Wiesz, jak to jest- w szkole: od momentu naszej 
„premiery” wszyscy w gimnazjum zgodnie orzekli, 
*•- moim powołaniem jest teatr oraz zawód akto­
ra. Ponó^ i^ twięrdriłi także nauczyciel i dy­
rektor, a > ja&o3f nigdy wcześniej nie myślałem 
poważniej, kim mam zostać w dorosłym życiu, 
więc oto z nie jaką ulgą poczułem się zwolniony z 
imania sobie głowy nad wyborem przyszłego za­
wodu. Jak wszyscy twierdzą, że powinienem być 
aktorem, to pewnie mają rację.

— f co?
— T nic. Zgłosiłem się, ma się rozumieć, po 

zdaniu matury, na egzamin do Państwowej Szkoły 
Filmowej w Łodzi. Ale że byłem zupełnie nie 
przygotowany — bo kto mnie zresztą miałby przy­
gotowywać do aktorskiego zawodu w Krzeszowi­
cach? —, oblałem. Wtedy spróbowałem na poloni­
stykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. Udał© się, 
zostałem przyjęty, t o paradoksie, wtedy właśnie, 
podczas. -pierwszego roku studiów na polonistyce, 
zaczęła się moja prawdziwa fascynacja teatrem i 
moje pierwsze wejście w krakowską atmosferę 
to tctektnaTn ą,

Koniec lat pięćdziesiątych to był niezwykle pło­
dny okres dla krakowskich teatrów — Teatru 
Starego i Teatru im. Słowackiego. Działał też, za­
łożony przez Waldemara Krygiera, awangardowy, 

niezac w teł atmosferze, jeszcze lako widz, .aktywa 
W obserwator, bywalec teatralnych spotkań i 
dyskusji, doznałem nagle jakiegoś „rozjaśnienia** 
Uświadomiłem sobie, że moim powołaniem na- 
prawdę, a nie dlatego, że ktoś tak ze znajo­
mych czy kolegów uważa, jest teatr. Tylko* że 
wówczas wydawało mi się, iż w moim wypadtai 
teatr to aktorstwo. Rzuciłem polonistykę 1 
dożyłem papiery do krakowskiej PWST, przyjdę 
mnie na Wydział Łazarski.

*— No dobrze, de już wkrótce potem, w MB n» 
amlniirlri się w LuMnte I ziwnwt ren stniFtort per 
fowistycznych, na UMCS^ Nie zaprzeczysz, że 
twoja droga do teatru prowadziła dziwnymi mar 
toato?

— Myślę, że śkfodsly się » te różne pnw- 
ny. Przede wszystkim dość szybko uświadstota* 
sobie w szkole teatralnej, że w mojej psychice* w 
w»jcj osobowości, jest coś takiego, co nie pozwala 
mi na podporządkowywanie się czyjejś wizji 
artystycznej, dopuszczanie czyjejś codziennej pre— 
ąjl zaakcentowanie tych wszystkich rygorów. Ja­
kich wymaga codzienna praca na scenie. A więc 
teatr — tak, aktorstwo — chyba jednak nie. Cd 
nie znaczy, że później przez kilka lat nie „para­
łem” etę, właśnie w Lublinie, aktorstwem w spo- 
wite profesjonalny, na scenie te&owej. Zostało to 
potwierdzone eksternistycznym dyplomem aktor- 
skim uzyskanym właśnie w krakowskiej PWST. 
Lecz do Lublina trafiłem głównie z przyczai 
tóstych.

— Tb twoje pterwsze zniknięcie stę w to* 
Mitem?

— Właściwie drugie. Bo pierwszy raz znalazłem 
się tutaj w 1954 r., przyjechawszy im jeden dzień 
ze szkolną wycieczką na otwartą na Podzamcza 
wielką ogólnopolską wystawę rolniczą. Przyznam, 
że wówczas, jako chłopcu, wydał mi się Lubkn 
zupełnie nieatrakcyjny. Zapamiętałem go Jato 
miasto Mężnych placów, ulic wyłożonych Bochni 
1 a mi”, a przede wszystkim — co dla mnie, kra­
kowskiego ucznia, posiadało niezwykłe znaczenie 
— miejsce*, gdzie nie ma tramwajów. Co te za 
miasto — bez tramwajów! Więc rozpocząłem stu­
dia na UMCS-ie. A ponieważ trzeba byto z cze­
goś żyć, zgłosiłem się do dyrektora Teatru Lalki 

* i Aktora, Stanisława Ochmańskiego, żeby mnie 
przyjął jako adepta^ argumentując, że już trochę 
„liznąłem” wiedzy a zawodzie łalkarza na studiach 
w Krakowie.

— Rami^tam, że zaczynał- się wówczas bcmto 
szczęSłrwy okres Teatru Lalki i Aktora. 
f^clrmański, który przybyt przed dwama laty x 
Łodzi, „rozkręcać z ogromnym rozmachem ten 
teatr^ trochę dotąd roegetują^y na wojoeddzkiej 

dotacji kulturcAnej, a od niedawna wreszcie upań- 
stwołoiony.

— Właśnie. I dla mnie także następne lata po­
bytu w tym teatrze stały się okresem bardzo 
szczęśliwym. Nie tylko ze względu na pracę ar­
tystyczną, ale także dlatego, że Ochmański nale­
żał do tego rzadkiego gatunku ludzi, którzy nie 
^zawidza” swoim podwładnym ich rozwoju, sukce­
sów na polu artystycznym. Zgodził się tak usta­
wić moje zajęcia w teatrze, abym mó^t odbywać 
normalne, dzienne studia. I nie protestował także, 
kiedy założyłem studencki teatrzyk „Gong 7,30”, 
którego prowadzenie zabierało mi przecież coraz 
więcej czasu.

Tam, u Ochmańskiego, miałem możność stykania 
się na co dzień z wieloma wybitnymi przedsta­
wicielami teatru lalek — z reżyserem Dormanem, 
z Jurkowskim, pojawiał się u nas także od czasu 
do czasu, pisząc muzykę do wystawianych tutaj 
sztuk, Krzysztof PendereckL. U Ochmańskiego do­
skonaliłem się również w grze w tzw. żywym pla­
nie, bo on lubił wyprowadzać aktora przed „para­
wan”. W ogóle prowadziłem wówczas życie toten- 
sywne. uiwu-” albo i ..trzybiegowe” równocze­
śnie.

— I jeszcze występowałeś w kabarecie ^Czart99^ 
— Faktycznie, tak było.
— T jako jeden z pierwszych studentów w Lur 

blinie jeździłeś samochodem marki Syrena,
■ — Właściwie najpierw to dorobiłem się roweru, 
potem motocykla, eshaelki. Ten rower, zapoży­
czywszy się zresztą, kupiłem wkrótce po zaanga- 
zówanto się u Ochmańskiego. Co tu ukrywać^ nie­
bogato się wówczas żyło. Zarabiałem miesięcznie 
960 złotych, a rower kosztował 1600. Dostałem, a 
jakże, ,,slużbowe” mieszkanie.

— W stynnym drewnianym baraczku na podwó­
rzu przed teatrem^

— Innymi „lokalami” dla aktorów, o ile sobie 
przypominam, teatr wówczas nie dysponował. Więc 
mieszkaliśmy tam nader ..rodzinnie”, oddzieleni 
od siebie tylko cieniutkimi przepierzeniami. W 
jednym „boksie* Fred Kosmala, w drugim Wanda 
Wilhelm, w trzecim ja, w jeszcze innym Poła 
Siroń, która teraz u mgle, w Teatrze Osterwy, 
jest kierownikiem praco^yni Dlastyg^^LJŁima^Jak^
Stawionakubkach — bywała zamarznięta. I 
tak było aż do 1966 r„ to znaczy do czasu, kiet^r 
się ożeniłem.

— Widzę, że mamo wspominasiz tow—
to dbw źgóa p dhetpm sentymentem,

— «dL Byt i totow?. A Mato alt tate

wfieato^ fcftoe podobotF gę
dzieci zaś na^awdę chętme i tłumnie chodziły to 
teatEau A pEzeciei istotą teatru i toolę aktorstwa 
jto kontakt a wato Nb i e^Se w
fcsc& W całej ŁabelszczyźniŁ Tte wiśnio, z re- 

a wjmiagałe cfestyczncści,
wndefctaofci mw^zywania kontaktów. I ta w«ed» 
gczydała m ptónfej w ^racy aełjnenddej.

atorib Jaito eedpsent s^sd^nchiepo ^JGaapa p

— Ito aMesou robiąc to teate^ totogn A^ 
świadtoasto reżyserskiego. Oe&o się rodziło jakby 
sui wiwibSabi^ z każdym kolejnym pizedstawieniem. 
Zeesat« kme zadania reżyserskie «ta$y przede mną 
* kolegami, a którymi pracowatertó w pczypadkn 
kameralnego teatrzyku „Gong » inne w 
przypadku dysponującego wielką, doskonale wy­
posażają sceną „Gongu JT, n^ąeese awą etałą 
siedzibą w nowo zbudowanej „C3iate» 2ąkaw.

— JedM* aoróumo w psenoMwee jak i drap** 
przepadku opieraiet sią pK—ie fc ełeiKaqrał 

a* apracowgwaaą** przez siebte ace-

— Tak. A wzięto się to ze awetoleaa pafcad^p. 
cawgn zacięcia, z mojej jakby niewiary w umie, 
jętność wypowiedzenia sie za pośrednictwem „»> 
towej” dramaturgii. A potem już w tym zagusto- 
watem I fa-k szło — od kameralnego*

- jakim był „Twój powszedni morderca* oparty na 
tekstach Marianny Alcoforado. Louisa Azzemrn i 
V7iktora Woroszylskiego, poprzez wymagające sze­
rokiej inscenizac ji „Pieśni i songi pana Brechta*, 
aż po „Zaf Kronikę rewolucji”, przedstawienie 
oparte rn.in. na książce Johna Reeda JMe* 
sięć dni, które wstrząsamy światem** I pa szereg 
innych realizacji scenicznych.

Skąd te „wieEkie iriscenizacje”? Mędzy Innymi 
także stąd, że otrzymaliśmy w ^Chatce Żaka* 
po temu warunki, że został nam udostępniony 
warsztat, który ^ądał wypełnienia*. A dlaczego, 
na przykład, wziąłem się właśnie za Brechta? 
PrzecśBŁ w owych latach jakiejś specjalnej hossy 
w irojsce D2 Jtsreci^ts i^Kk* bsm
teinie miałem możliwości zachwycenia się Brechtem 
jako widz teatralny. Dziś wyda je bć się, te w 
moim wyp^ku wzięcie się właśnie za jego ptefeni 
i songi byto wynikiem odpowiadającej mi ek­
spresji, dla Brechta charakterystycznej, jego 
„wojującego pacyfizmu”. Ja w ogóle jestem bli­
ski „tekstom interwencyjnym*.

— A ,jZa! Kranika rewMcjt", co leżach u 
'deł jej powstania?

— Wynikła właściwie przypadkowo, z jednego 
z moich życiowych doświadczeń, czy raczej dzięki 
pewnemu niespodziewanemu zafascynowaniu. Otóż 
w 1966 r. byliśmy z „Pieśniami i songami pana 
Brechta** na studenckim artystycznym tournóe po 
Związku Radzieckim, graliśmy w Moskwie, Kaza­
niu i Charkowie. Poznałem wówczas wielu mło­
dych Rosjan. Brecht był dla nich całkowitą nowo­
ścią, teatralnym objawieniem. A dla mnie z kolei 
było to spotkanie z „folklorem” Rewolucji Pa­
ździernikowej. Nie z jej zapisaną w książkach 
historią, ale z tym, co pozostało wciąż żywe w. 
pieśniach i piosenkach, nadal śpiewanych przez 
spotykanych młodych ludzi. I po powrocie do 
Lublina postanowiłem, w związku z przypadającą 
pięćdziesiątą rocznica Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, stworzyć specjalne widowisko. Zupełnie 
Jednak inne niż dotychczas: nie tylko mówione, 
ale także śpiewane, oparte w znacznej mierze na 
melodiach i piosenkach, jakie nagrałem podczas 
pobytu w Związku Radzieckim. I wyszło coś zu­
pełnie nowego: przedstawienie, które stało się 
swoistym odkryciem, min. także dla uczestników 
kolejnej Lubelskiej Studenckiej Wiosny Teatralnej, 
którą „Gong* prz^z szereg lat organizował i na 
którą zjeżdżały się najciekawsze studenckie tea­
try z całego kraju.

Z kolei ^Dialog na Święto Narodzenia* powstał 
w wyniku moich polonistycznych fascynacji dra­
matem staropolskim. Co stało się za sprawą mo­
jego uniwersyteckiego wykładowcy, wspaniałego 
człowieka i wielkiego znawcy literatury staropol­
skiej, profesora Juliana Lewańskiego.

I w ten sposób można mówić o każdym przed­
stawieniu, w wypadku każdego reżysera. Zawsze 
rodzi się ono z „odprysku” jego życiowego to- 
świadczenia, z jakiejś jego życiowej przygody.

— Zrealizowałeś ponad trzydzieści przedstawted 
studenckiego teatru i ponad trzydzieści jako reżyr 
ser w teatrze zawodowym. Byłeś dyrektorem te 
czterech zawodowych teatrach, dyrektorujesz w 
piątym; masz rodzinę, pozycję zawodową i cztero 
dzieści sześć lat. Nie irytuje cię to ustcżńiizow^ 
nie? Masz jakieś szczególne marzenia?

— Tak. Chciaibym spróbować. w filmie. Czę­
ściej niż dotąd reżyserować w telewizji. Bo jako 
reżyser teatralny jestem już trochę tą właśnie 
konwencja pracy znużony. Nie znaczy to. że je­
stem nią znudzony. Ale właśnie — chwilami 
— znużony. Teatr to, przy całej jego iłuzyj- 
ności, swego rodzaju codzienność. Ustalony, okre­
ślony kalendarzem, rytm pracy. Czasami tęsknię 
za pracą „szybką”. Taką właśnie, jaka jest cha­
rakterystyczna dla kina czy teatru telewizji* gdzie 
potrzebna jest kolosalną stą-

Fascynuje mnie także praca z aktorami obcoję­
zycznymi, za granicą. Szczególnie te momenty 
gdy następuje u zupełnie, wydawałoby się. obcych 
sobie ludzi, władających różnymi językami., chwila 
sacteeu. ponadjęzykowego porozumienia — po-' 
poza gesty, in-tonację głosu, spojrzenie, przez 
jakąś wspólną (Ha wszystkich łudzi teatru na ca- 

' A* Miecie „magię sceny*
Myślę też o tym, jak będą wyglądały próby 

przygotowywanego przeze mnie przed 
eto laty przedstawienia ..Samobójcy* Erdma- 
na, to których kontynuowania zaprosiła mnie te- 
saz dyrekcja warszawskiego „Ateneum”. Będą to 
próby z tym samym zespołem ludzi, co wówczas. 
CkF coś zostało w to pamięci z naszych dawnych 
prół^ Co przetworzyło sie w nich samych w cią­
gu tato lat? Jak oni teraz rozumieją swoje role, 
j* bto chcieH je zagrać? I na ile ja sam się 
■nirnitem jako człowiek i jako reżyser? Taki 
dziwny, niespodziewany, postawiony przez samo 
to*8* f im — test.

— W ktoch sześćdziesieftyeh byłeś jednym t 
jgtototo studenckiego teatru w Poł^
SCO. Me, rzeez ciekawa, spośród licznych Uderów 
tamtego teatru tylko niewielu trafiło do teatru za^ 
wadowego, a nazwiska i postaci wielu znanych 
ammaaarów tego ruchu jakby się gdzieś „rozpły-

Co o tym sądzisz, jaka jest tego przyczyr 
M?

— Chyba trudno odpowiedzieć na twoje pyta­
nie. Niełatwo o jakieś recepty czy oceny w tym 
wglądzie. Moto po prostu życie dla wielu ludzi 
potoczyło się w taki, a nie w inny sposób... Może 
niektórzy nie potrafili, czy nie chcieli, przekro­
czyć pewnej granicy. Nie widzieli sensu wejścia 
w swoisty kierat związanych z zawodowością za­
leżności, codzfeimości pracy, różnych uwarunko­
wań, itp. Kiedy przestoje się już być studencką 
teatralną godziną”, wspaniałą grupą, gdzie nie dba 
tóe o dobra doczesne. Elizie życie płynie jakoś bar- 
dziej radośnie, bez tych wszystkich obciążeń, jak 
pieniądze, mieszkania, własne rodziny... Część więc 
wróciła do wyuczonych zawodów, które teraz 
uprawia. Inni zostali przy swych dawnych teatrach 
nśe potrafiąc już zaproponować niczego nowego, 
interesującego. A tylko bardzo nieliczni, jak Lf- 
twiniec w „Kalamburze* czy Jasiński w „Teatrze 
STU* łub Mądzik ze swoją Sceną Plastyczną, po 
trafiR stworzyć zupełnie nowe wartości. Do teatru 
zawodowego na stałe przeniknęli chyba tylko, poza 
mną, Herman, Krygier, Major i nieżyjący już, 
Kajzar.

Ale tetai znowu możemy tylko mnożyć pytania. 
Mm ©dyby na przykład kilkanaście łat temu Ma* 
to Okopiński nie zaproponował mir „studenefcie- 
mo reżyserowi*, reżyserii w swoim teatrze w 
Gdańsku — poszedłbym zupełnie inną drogą życio­
wa f dziś rabilbym zupełnie co innego?


